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Z pola wojny. 

Na całym terenie wojny, zarówno na 
morzu jak na lądzie, panuje cisza przed 
burzą. Dawno już nie było takiej posu- 
chy w zakresie wiadomości; brak zupał- 
nie wiarygodnych laformacyj, a telegramy 
nadchodzące z Saigonu i lokio zawierają 
najsprzeczniejsze wiadomości 

Japończycy zdawna słyną jaka mistrze 
w ukrywaniu swych planów, ale i Rosya- 
nie obecnie nauczyli się tej sztuki. I tak 
wiemy tylko, że Rożjestwieński połączył 
się 2 Nebogatowem, ale gdzie obecnie znaj. 
duje się flota rosyjska i dokąd zamierza 
popłynąć, nie wiadomo. Faktem jest tylko 
że sprawa neutralności traktowaną byla 
dotychczas jako farsa; flota rosyjska mi 
mo pratesty dyplomacyi przebywała naj- 
spokojniej u wybrzeży francuskich. 

W Petersburgu razpowszechniono po 
głoskę, jakoby Rożjestwieński byl ciężko 
chory na nerwy i jakoby podał się do dy 
misyi, O rozdrażnieniu Rożjestwieńskiego 
który zdaje się być nwurastenikiem, odda 


Kwiat na bagnisku. 
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1) FRANCISZKA HERCZEGA, 


— Za pięć minut dziewiąta! 

W nerwowym niepokoju spoglądał pro: 
fesor — a raczej radca dworu, jak wołał, 
by go lylułowano — na oyferblat wspar 
łego na filarkach zegara w swej jadalni, 
rzekoma w staroniemieckim stylu umeblo- 
wanej, przyczem drobna jego pomarszczo- 
na twarz skąpca przybrała wyraz złośli 
Wy... 

— Za pięć minut dziewiąta ! 

ona jego miała zawsze tak wystrasza- 
ny wyraz twarzy, jak gdyby bezustannie 
drżała z obawy przed czekającą ją karą 
bożą, 

Adelka zadąsana stała w framudze okna, 
wychodzącego na ulicę Andrassy'ega, nie- 
poruszenie w milczeniu, z usłami skrzy 
wianemi jak da płaczu. W pokoju pano 
wała owa znana cisza, jaka poprzedza za- 
zwyczaj aż nazbyt częste, niestety, burze 
familijne. 

Powód tej niemej tragedyi rodzinnej sta- 
nowiła okoliczność, że narzeczony Adeli 
spóźnił się na kolacyę. Bez — a raczej ze 


wna donosili różni korespondenci — | być 
może, że długa żegluga w tak trudnych 
warunkach i ciągłe naprężenie nerwowe 
przyprawiły rosyjskiego admirała o cho- 
robę, jednak pogłoskę powyższą przyjmo- 
wać należy bardzo sceptycznie. 

O pobycie floty admirała Togo do dziś 
doia nie zgoła me wiadomo; zdumiewa- 
jace, jak Japończycy umieją strzec tajem- 
nicy. Angielski „Daily Mail“ donosi z Hong- 
kong, że pewien kapitan angielski płynąc 
koło wyspy Palawan słyszał silny ogień 
działowy 1 sądzi, iż toczyła się tam wiel- 
ka bitwa morska... Ale ta wieść ma ten 
sa charakter, co wiadomość o chorobie 
Rożjestwieńskiego. 


Z KRAJU. 

Z Wieliczki piszą nam: Dnia 14 b. m. 
adbył się m nas wiec przemysłowy połączo 
ny z wystawą ruchomą, urządzony przez „Li- 
ga Pomocy przemysłowej, Wystawę zwie 


dziła blisko 800 osób, Największe zaintere- 


sowanie budziły wyrohy dopiero mo spalonej 
podgórakiej fabryki szpugatu ; zwiedzający 
objawiali szczery żal i wyrażali przekonania, 
że tak poważne przedsiębiorstwo zostanie po 
nownie odbudowane. Z zajęciem grupowamo 
się też około okuzów fabryki chemicznej „Tłen* 
i „lskra* jakoteż około lwowskiej fabryki 
bloków, zeszytów i notesów „Leopolia*. — 
Wiec odbył się pod przewodnictwem dyre- 
ktora Powiatowej Kasy Oszczędności p. Aywa- 
sa; zagaił go p. Galnaiński kierownik kra- 
kowakiej filii „Ligi Pomocy przemysłowej". 
Po wiecu odbyło się posiedzenie Zarządu tam- 
tejszego Towarzystwa „Pomocy przemysło- 
wej“, Na wniosek p. Galusińskiega uchwalo 
no, że Towarzystwo przystępuje do „Ligi 
Pomocy przemysłowej”; ponadto uchwalono 
dążyć do założenia wzorowej mleczarni, Pro- 
jekt ontatni zdobył ogólne uznania i należy 
się gpodziewać, że zostanie wkrótce zrealizo= 
wany. 


Jarosław. (Fobicie ucznia. — Telefon. — 
Wilk w opałach. — Wybryki, — Pożegna: 
mie, — Strejk), W tut. gimnazyum zaszedł 
przykry wypadek, że nauczyciel gimnazyal- 


wzgłędu na niepunktualnego młodzieńca, 
chciał profesor, aby do stołu podano punkt 
o dziewiątej, Kobiety wszakże były tego 
zdania, że ciełęcinie nie zaszkodziłoby, gdy- 
by jeszcze cokolwiek dłużej pozostała w 
piecu. Zwróciły się przeto ze słowami pro- 
śby do pana domu, ale lo pokornie, przy- 
ciszonym głosem i zaraz umilkły wylękłe, 
kiedy tyran ich, jak zazwyczaj, wybuchnął 
żółcią : 

— To człowiek bez zasad! niedbały czło- 
wiek, to nie jest człowiek porządny. 

Aposlrofa ta dotyczyła nieobecnego na- 
rzeczonego. To nie jest człowiek porządny ! 
Takim był w domu radcy dworu Miha- 
lyi'ego najcięższy zarzut, jaki można było 
komuś zrobić. Gdyby powiedziano Adeli, że 
jej narzeczony w wolnych od zajęć chwi- 
lach zajmuje się rzeniosłem rozbójnika, 
to z pewnością bolałoby ją tu nieskończe 
nie mniej niź ten zarzut. W tym domu 
bowiem panował porządek niesłychany, 
porządek drobnostkowy, posunięty formal- 
nie do fanatyzmu. 

Przepełniony wściekłością i rad z upa 
korzenia innego, biegał profesor tam i na- 
powrót po pokoju. Szczerze mówiąc, oba- 
wiał się on, że przyszły zięć jego może 
się jeszcze pojawić przed dziewiątą i wziąść 
udział w kolacyi 

Teraz jednak przyjść już nie mógł — 
była punkt dziewiąta. 


— Kolacya! — wołał tyran przeraźli- 
wym głosem. 

— Ależ papo! — prosiła Adela zrozpa- 
czona. 

— Kolacya | — wrzeszezał profesor, pio- 
runującem spojrzeniem przygnialając żonę, 
Był już teraz rozwścieczony naprawdę. 

Żona chwyciła się obiema rękami za glo- 
wę i wybiegła z pośpiechem do kuchni. 
Adela 7aś, przejęła nieopisaną goryczą, szar- 
pała wzburzona chusteczkę. Profesor na- 
tomiast zasiadł do stołu, zawiązał sobie 
serwetę pod brodą ze złośliwem spojrze- 
niem i wysuniętą wargą, jak u zgłodnia- 
lego szezupaka. 

Słynny uczony był strasznie kłótliwym 
i despotycznym i wówczas nawet, kiedy 
nie był głodny. Rodzina obawiała się go 
tak samo, jak enorzy na klinice lękali się 
jego morderczych instrumentów chirur 
cznych i jego niesłychanej brutalności. — 
Tylk koledzy nie brali go na seryo, tak 
samo, jak słuchacze uniwersytetu, młodzi, 
niedbeli medycy, którzy czasami podczas 
wykładów hombardowali nos jego kulką- 
mi, skręcanemi z papieru, a bardzo często 
głośnym śmiechem przerywali jego obja- 
śnienia. Lekkomyślmi ci młodzieńcy utrzy- 
mywali również, że medyczna wiedza wiel- 
| kiago uczonego nie przekraczała ani w je- 

'ją linię nawet wiadomości na tem polu 

selakich golibrodów. 


poleca magazyn 


bielizny 


zdzisław Zdanowicz 


w Krakowla, ullca Sławkowska |.2. 
(ETotal Baski) Telefon 581. 


ny, poznańczyk, p. Pauja, wybił pa twarzy 
neznia III. klasy, syna grecko-kat. probo- 
azeza P. 

Przez tydzień bawil u nas oficyal p. Jó- 
zef Haluch z Krakowa, aby zaradzić brakom 
linii telefonicznej międzymiastowej. Badania 
daly ten wynik, że linia Lwów Wiedeń, 
przez wlączenie miast Przemyśla, Jarosła- 
wia, Rzeszowa, Tarnowa i miasteczka Prze- 
worska, jest za długą, przeto sygnały dzwon- 
kowe nie fungują. Są dwie drogi rozwiąza- 
nia trudności, albo przeciąć linię w Krako- 
wie i Kraków uczynić stacyą, która będzie 
dysponowała rozmowami poza Kraków idą- 
cymi, lub zaciągnąć osobny drut. Noszą się 
również z myślą wyłączenia zupełnia Jaro- 
glawia i Rzeszowa z linii Lwów— Wiedeń i 
tym miastom zwrócenia złożonych datków 
w gotówce. Ostatecznie ma zadecydować mi 
nisterynm handlu. 

Posła Wilka, we środę 17 hm., jadącego 
dorożką do Sieniawy, zaatakował na ulicy 
Pelkińskiej, futejszy mieszczanin Koźmiński 
i obiì go Bromotnie kijem za to, że nie 
chciał mu oddać długu 60 cant. 

Cmentarz tutejszy jest widokiem najdalej 
sięgających gorszących wybryków huzarów 
i ich madiarek. Huzarzy w negliku chodzą 
po mogiłach, zrywają kwiaty, panją krzyże i 
wieńce, a gotowych grobów używają jakby 
"dołów kloacznych. Przed trzema dniami 
przyłapana podczas pogrzebu, o kilka kru- 
ków od kaiędza, odmawiającego modlitwy, 
huzarza, zabawiającego się, jak w najpodlej - 
szym lnpanarze. Aresztowano go wprawdzie 
z towarzyszką, lecz najaurowsza kara nie 
zrównoważy wywołanego publicznie zgor- 
szenia. 

Dyrektora urzędu pocztowego, p. Antu- 
niego Kasprzyckiego, który przeszedł na 
emeryturę, żegnali urzędnicy pocztowi ubie- 
gej niedzieli w sposób uroczyaty i wręczyli 
mu zbiór swoich fotografii, — Następeę p. 
Banmgardtena poprzedza opinia tęgiego u- 
rządnika i dobrego czlowieka, dlatego już 
dziś opinia publiczna jest niepodzielnie po 
jego stronie. 

W poniedziałek wybuchł strejk personalu 
robotniczego lakierników, malarzy, ceglarzy, 
atrycharzy i ich pomocników. Do ugody ża- 
duej nie przyszło. Btrajk trwa dalej. &po- 


Niegdyś, w okresie zdawna już minia- 
nym, kiedy to do urządzenia nowego pań- 
stwa kulturalnego wychodziła się z latar 
niami na poszukiwanie kaniecznego nau- 
kowego inwentarza, dzięki z wielką pilna- 
ścią zebranym, zasuszonym preparatom 
botanicznym, pasowano go na sławnego 
człowieka. Nie przeszkadzało to wszakże, 
łe w najbliższej nawet rodzinie, która 
przecież niezachwianie wierzyła w uniwer- 
saloną wiedzę małżonka i ojca, zwykła 
febra kataralna leczona była wedle recept 
wielce doświadczonej domowej praczki. 

Wniesiano zatem kolacyę. 

Panie pozostawiły jedzenie nietknięte 
niemal; profesor natomiast ze zwykłą swą 
iście wilczą żarłocznością rzucił się na 
półmiski, zaprawiając poszczególne potra- 
wy krytycznemi uwagami, które wykazy- 
wały wielką znajomość sztuki kulinarnej 
i dowodziły niepomiernego satyrycznego 
uzdolnienia. Jeśli na chemii medycznej nie 
się nie znał, tem lepiej za lo widocznie 
był wtajemniczony w chemię kuchenną. 

Kiedy podawano mu deser, na ulicy 
zatrzyma! się szybko nadjeżdżający powóz, 
a w dwie minuty później wszedł Ferri 
Jurisics, narzeczony, da pokoju. 

Jurisics był wysokin., płeczystym unło- 
dzieńcem z elegancką powierzchownością 
Spokojnie i wesoło wszedł do pokoju, 
skłonił się zlekka ŻE obojgiem ro- 


pa N RZA _ R ŻE | 


koju nigdzie nia zakłócono. Patrole żandar- 
meryi bez potrzeby annją się po mieście, 


SĄ 

Zasny chlutnie wszystkim Paniom tak w Kra- 
kowie, jak i w kraju I ze granicą ze swych ma 
dnych, gustownych, i tanich i doborowych lowa- 
rów magazyn Anastazego Froncza w Krako- 
wie, przy uł, Vloryańskiej |. 17. posiada najwię- 
kszy skład quatownych paraaalęk | naranall od 
najskromniejszych ia najwykwintniejszych po ba- 
jecznie niaklch canach. 


Zwraca się uwagę na na ogłoszenie p. Kazlm!e- 
rza Waltera właściciela Plerwazega Galicyjskiego 
Zaolaglcznego Zakładu w Krakowie, klóry pize- 
niósł swój zakład pod L. 3l przy ulicy Sławkaw- 
sklej przy plantach, którego poleca się Szano w. 
Ozytelnikom „Nowin“. 
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stearynowe najlepsze 1 funt 40 ct. 


A w handlu 
Jozefa ELitawskiego 
Kraków, pląp Szczepański 6. 8) 


L4 
Co słychać 


w mieście? 19-go maja. 


KALENDARZ. 

Dziś w piątek Piotra Cel. p. — Jutro w 
sobotę Bernardyna, — Pojutrze w niedzielę 
Tymoteusza, 

Piątek. 


Teatr zamknięty. 

Teatr Rozmaitości w parku krakowskim 
wieczorem. 

Sobota. 

Teatr miejski. „Półświatek*, 
5 aktach Dumaga (drugi występ Bol, Lesz- 
czyńskiego). 

Doroczna publiczne posiedzenie Akademii 
Umiejętności przed południem, 

Odczyt dla młodzieży p. St. Hempołow- 
akiej o godz. 7'30 wieczór w sali muzeum 


dziców i podniósł do ust z uśmiechem 
rękę ociągającej się nieco narzeczonej, 

Potem spojrzał pyłająco na zarumie- 
nioną twarz panny. Kiedy wzrok jego 
padł na resztki kolacyi i spotkał się z mor- 
derczem spojrzeniem profesora, pojął wi- 
docznie sytuacyę. bo na ciemnej jego twa- 
rzy ukazał się lekki uśmieszek, cokolwiek 
szyderczy, ale jeszcze bardziej promienie- 
JĄCY szczerą wesołością. 

— Proszę mi wybaczyć, że tak późno 
przyszedłem — wymówił z niedbałą grze- 
cznością — ale spotkałem dawnego, ser- 
decznego przyjaciela i zagadałem się co- 
kalwiek za dlugo.... 

On się zagadał „cokolwiek“, ta była je- 
dyne usprawiedliwienie | 

Adela smutnie spuściła główkę, profe- 
sor natomiast zanurzył kańciastą swą gło- 
wę w podniesionych ramionach, niby wilk, 
gotujący się do skoku. Nic nie pawiedział 
wszakże. Ten młody paniczyk, który wła- 
ściwie nie nie umiał i niczem nie był, po- 
siadał tak pewne siebie, swobodne, umiar- 
kowane obejście, że imponowało ona na- 
wet sławnemu na świat cały uczonemu. 
Następnie Adela rzuciła błagalny wzrok 
na matkę, a wzrok ten mówił wyraźnie : 
„Możeby jednak podać mu kolącyę?* 

Pani spojrzała ukradkiem na męża, któ- 


ry brodę podparł dłonią i leraz jota w 
tote podobnym Byt dainesronna do DO a SZCZU- 


Pończochy damskie i dziecinne ime |; $ 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, | 


BE 


komedya w 


techn.-przem. pt. „Prolog do dramatu dzie- 


jowega r. 1861“. 


Wioślarka, W sobotę dnia 20 b. m ad- 
będzie się o godz, 8 wieczorem w gali resta- 
uracyjnej hotelu saskiego — wejście od u- 
liey áw. Jana — zwyczajne walne zgromadze- 
nia Oddziału wioślarakiego "Sokola". 

Stowarzyszenie urzędniczek pocztowych 
w Krakowie ukonstytuowalo się 12 b. m. 
Statut atowarzyszenia zyskał już zatwierdza- 
nie namiestnietwa. 

Odczyt dla młodzieży urządza Uniweray- 
tet ludowy w sobotę d, 20 maja w sali mu- 
zeum techniczno: przemyslowego przy ul. Fran- 


* | ciszkańskiej. Tytuł odczytu: „Prolog do dra- 


matn dziejowego (r. 1861)". Prelegentką bę 
dzia p. Stefania Sempołowaka; wykład hę- 
dzie ilustrowany deklamacyą jednego z arty 
atów teatru. Początek o g. 730. Bilet dla 
młodzieży 10 ct, Dla starszych 30 ct. 

Z Towarzystwa „O własnych siłach’. 
Dnia 15-go b. m. odbyło się w lokala "Tow. 
pod przew. dra Cybulskiego posiedzenie wy- 
działu. P, Galusiński przedstawił w zarysie 
opracowany projekt objęcia kontroli nad za- 
łożyć się mającą agencyą handlową. Projekt 
został po ożywionej dyskuayi w zasadzie 
przyjęty. 

Choraby zawodowa muzyka. Paderewski, 
jak wiadomo, po koncercie w Ontario, zania- 
mógł ciężko. Dla jego znajomych nerwowa 
ta choroba nie stanowi bynajmniej niespo- 
dzianki. P, Hugo Gerlitz, który był przez 
lat dziewięć jego impreraryem i podróżował 
z nim przez kilka lat z rzędu w Ameryce, 
opowiadał wapółpracownikowi jednego z pium 
londyńskich, eo następnie: „Atak ten jest 
powrotem, w silniejszej postaci, cierpienia, 
które objawiło sig najpierw w r. 1891, pod- 
czas pierwszej wycieczki amerykańskiej arty- 
sty. W ciągn 117 dni grał on wówczas na 
107 koncertach, przyczem nozestniczył jenaz- 
cze w 86 obiadach. Skntkiem tego nerwy 
miał strasznie nadwerężone. Podczad každe- 
go koncertu następnego, na karku i na lo- 
patkach występowały chrzmienia, a po ka- 
żdym występie musiałem mu masować azyję*. 
Kto chce zdobyć imię w wiecie muzycznym, 
jako śpiewak, czy wirtuoz na jakimkolwiek 
instrumencie, musi rozporządzać siłą niepo- 


paka. Zajęty był cały trawieniem i draż- 
nić go w tak ważnej chwili było podwój- 
nie niebezpiecznem. 

Nakoniec Adela poczuła potrzebę przer- 
wania przykrej ciszy. 

— We fraku? — spytała swego narze- 
czonego bojaźliwie. 

— Idę później do kasyna, gdzie ma dziś 
miejsce wielka kolacya... 

Profesor wydał z siebie coś w rodzaju 
cichego pomruku : 

— Patrzcie państwa! Ta młode zero, 
które tylka przy pomocy pieniędzy mojej 
córki stanie się dopiero cyfrą, chodzi da 
kasyna zjadać kolacye! Bażant, turboty, 
homary 2 burgundem, może nawet szam- 
panem... 

Profesor nie myślał ca prawda w tej 
chwili o tem, że głównie dlatego może za- 
ręczył swą córkę z młodem zerem, iż ono 
bywalo i jadało kolacye w kasynie. 

Mruknął coś, podniósł się i polożył na 
sofie. 

Tam przewracał się przez chwilę nie- 
spokojnie, a wkrótce potem zasnął twar- 
do. I to należała również do domowego 
porządku. Ze względów hygienicznych kładł 
się wprawdzie do łóżka w dwie godziny 
dopiero po kolacyi, aż do tej chwili jednak 
chrapał z atwartemi ustami, leżąc na sofie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


; STEFAN POREBSKI i Ska 


ulica Grodzka Nr. 2. 
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lednr zarówno fzyczną, jak i umyslową, 
Muzyk, niezbyt silny fzyeznie podlega Tó- 
żnym chorobom zawodowym. Tak np.: forte- 
pianiście obrzmiewają dłonie i ręce, zapada 
na rozmiękczenie mózgn; typową choróbą 
skrzypka i karfisty jest paraliż mięśni pal- 
cowych; śpiewaka zapalenie krtani; trębacza 
cierpienie oczu i płuc, sparaliżowanie mięśni 
wargowych; dobosza choroby serca i nerwów; 
wiolonczeliaty cierpienia miecza paclerzówe- 
go i obrzmienie ramion. — Znany kapelmistrz 
amerykański, Sousa, opowiadał z doświadczeń 
swoich, co następuje: „Ady byłem z wrkie- 
atra swoją w Detroit, pewien tenor francu- 
ski uległ nagle pareliżówi stron głosawych, 
Chciał właśnie wziąć wysokie O, gdy twarz 
jego etraaznie się zmieniła. Ohwytał pawie- 
trze, ale nie mógł wydać najlżejszego dźwię- 
ku. Przez cały sezon nie mógł jnż śpiewać, 
luny wypadek dotyczył jednego z moich trę- 
haezy, którego mięśnie wargowa zostały pod- 
czas koncertu sparaliżowane, tak, że nigdy 
joż nie mógł grać", 

lubileusz hr. Gołuchowskiego. Prezydent 
miasta dr Jul. Leo wysłał depenzę gratula- 
cyjną da Agenora hr, Gołnchowskiago 
z okazyi jego jubileuszu, następującej osno- 
wy: „Z okazyi jnbilenszu składam Waszej 
Ekse. imieniem król. stol. m. Krakowa naj 
zerdeczniejsze życzenia, wyrażając zarazem 
nadzieję, że jeszcze przez długie lata danem 
będzie W. Ekac. dzierżyć ator zagranicznej 
polityki z chlubą dla siebie, u z jak najwię- 
kazym pożytkiem dla państwa i naszego kra- 
ju“. Na telegram ten odpowiedział hr. G o- 
łuchowski następującą depeszą: „Za ży- 
czenia imieniem najatarszego i sercu mojo- 
mu drogiego grodn łaskawie mi przesłane, 
przyjmij panie prezydencie wyrazy mojej naj 
Rerdeczniejszej wdzięczności, Gołuchowski*, 

Z Tow. rybackiego. Walne zgromadzenie 
członków kraj, Tow. rybackiego odbędzie się 
w sobotę 20 b, m. w sali Rady pow. przy 
mlicy Pijarskiej pod 1. 1. Porządek dzienny 
jest następujący: przed polndniem o godzinie 
9: odezytanie i przyjęcie protokółu walnego 
zgromadzenia z roku 1904; sprawozdanie 
2 czynności w r. 1904; sprawozdanie kano- 
we za r, 1904 i wnioski komipyi rewizyj- 
mej; wybór 4 ezlonków wydziału i jednego 
członka komisyi rewizyjnej ; mianowania człon- 


ków honorowych; wykład p. T. Rozwadow- 
sklego: „Ze utatyatyki rybactwa*, — Pa po- 
łndnin o godz. 4: wykład dra St. Fibicha: 
„O hodowli lina*; wnioski członków i dy- 
akusya nad sprawami rybactwa, W razie 
braku kompletu, odbędzie się następne walne 
zgromadzenie o godz. 10 ej przed południem 
i o godz. 46j po południu bez wzgłydu na 
ilość obecnych członków. 

Targ na bydło rozpłodowe. Dnia 20 i 
21 b. m. odbędzie aig w ujeżdźalni p. Tar- 
gowskiego przy ulicy Rajskiej wielki targ, 
urządzony staraniem Komitetu Towarz. rol- 
niczego w Krakowie. Dotychczas zgłoszono 
przeszła 100 sztuk bydła rogatego rady eie- 
mno-czerwonej, fryzyjskiej i simentalakiej 
Bydła na targ dosfsrczą przeważnie wielcy 
ziemianie z Galicyi i Śląska. 

Gdzie jest nadzór budowlany? Herman 
Bernstein, szynkarz w P.aszowie, buduje w 
pobliżu dworca kolejowegu dom. pod kierun- 
kiem Jana Pytla, murarza z Podgórza. Jak 
lekkomyślnie jest prowadzoną budowa, świad- 
czy najlepiej fakt, że dom ten jeszcze o par 
terowych ściana h runął, przyczem wazkodził 
znacznie sąsiedni dom p. Jaglarzowej, tak, że 
musiała się ona z uiego wyprowadzić. Cała 
azozęńcie, że dom zawalił się o godz. 8 ra- 
no, a więc w porze, gdy murarze zajęci przy 
budowie właśnie zoszli z rusztowania na énis- 
danie, w przeciwnym razie nie obeszłoby się 
było bez wypadku. 

Zdawułoby się, że Bernstein natychmiast 
zaprzestanie budowy i zarządzi przedtem ko- 
nieczne środki ostrożności. Gdzie tam! Bern 
stein z karygodną lekkomyślnością rozkazał 
murarzom zejść do piwnicy zawalonego do 
mu i naprawiać silnie zarysowane i popęla 
ne sklepienie piwniczne. Następstwem było 
to, że sklepienie piwniczne runęło na pracu- 
jących murarzy i kilka z nich, mianowicie 
Jana Szydłaka, Jana Zielińakiego i Piotra Bo- 
lechałę, silnie pokaleczy ło. 

Pytamy się, gdzie są nasze władze, aby 
na taką igraszkę a kyciem ludzkiem pozwa- 
lano? 

Festyn „aakaiów“ podgórskich. W świę- 
to Wniebowstąpienia P, Jezusa, t, j. we czwar- 
tek dnia 1 czerwca b. r, a w razia niepo: 
gody, w następną niedzielę, nrządza „Sokół“ 


| podeórski w uroczym parku miejskim na 


Krzemionkach, doroczny festyn, z nader uro- 
zmaiconym programem, przeznaczając dochód 
na wyprawienie fasady własnej sokolni, — 
Fastyny „Sokoła“ podgórskiega mają już 
swoją tradycyg i kilkunastoletnią, a więć u- 
stalong sławę, więc też spodziewany jest li- 
czny udział podgórskiej i krakowskiej publi- 
ezności, 

„Harmonia“ odegra w każdą sobotę w 
parku dra Jordana przy aprzyjającej pogo- 
dzie „koncert doborowy*. Początek o godzi- 
nie 3, wstęp 20 hal. od dorosłej osoby. — 
Koncerty te mają na celu uprzyjemnienie 
pobytu i podwieczorku tej publiczności, któ- 
ra nie chca korzystać z tłumnych niedziel- 
nych koncertów, a ma zamiar przyczynić się 
do rozwoju orkiestry miejskiej, 

Meningitis. Wczoraj po południu zaszedł 
przy ul. Józefa |. 9 nowy wypadek „menin- 
gitia*, Ulegla jej 5-leinia Janina Sokalska, 
Dziecko przewiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala dw. Łazarza. — Jest to już drugi 
wypadek tej choroby w tej rodzinie w ciągu 
bieżącego tygodnia. 

Niegadziwi opiekunowie. Marya B., pię- 
tnadcie lat licząca, zamieszkała pry ul. Slaw- 
kowskiej 1. 6, z powodu prześladowań, jakie 
zmosiła od awoich wychowawców, próbowała 
odebrać sobie życie, pijąc rozpuszczony wī- 
tryol miedzi. Pogotowie ratunkowe zarzą- 
dziła środki ratunkowe i po przepłakaniu żo- 
łądka, odwiozła dziewczynę do domu. Sten 
jej nie jest groźny. 

Z Makowa donoszą: Oddział Bubiogórski 
Towarzystwa Tatrzańskiego ukonstytuował 
się u nas w niedzielę dnia 14 bm. W sali 
"Towarzystwa wzajemnej pomocy zebrało się 
przeszło 30 członków oddziału i wybrało 
pierwszy zarząd, Prezesem oddziałn wybrany 
dr Karań, zastępcą radca Mully; do wydziału 
wybrani pp. Roever, zarządca arcyksiążęcy w 
Zawoi, Edward Wolski, właściciel sklepu w 
Zawoi, Michał Baezińaki, kierowki szkoły w 
Zawoi, Ulrich, dyrektor Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy w Makowie, ke. Wibniewski, 
wikary w Makowie, Wisman, geometra w Ma- 
kowie i Płotek, restanrator w Suchej. P. Wol- 
ski urządza w Zawot dworzec dla osób, wy- 
bierujących się na Babią Górę, Oddział li- 
czy już około 100 członków. Czas najwyż- 
Bzy był stworzyć ten oddział, bo niemieckie 
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Zbrodnia przy ul. Grodzkiej. 


Powieść współczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 
Dokończenie. 

— Zobaczycie, jak ta sroczka jakiego 
pięknego dnia puści was z dymem lub za- 
morduje kogo, wyzdrowienie jej, to czysła 
komedya tego mądrego eskulapa. — Tak 
prawił stary pułkownik, 

W miesiąc jednak potem, gdy dziewe- 
ezka rozpoczęła około starca swą sztukę 
przypodobania się, zmieniła się zupełnie 
postać rzeczy. 

Ten nieubłagany pesymista, nie wiedząc 
nawet o tem, przywiązał się do poczciwej 
dzieweczki, bez obawy patrząc na jej pa- 
stępowanie. 

O wrzekomych skutkach czarnej prze- 
szłości mowy nawet nie była! 

Do liczby więc wyczekujących powrotu 
Anulki zaliczał się i pułkownik Takola. 

Powitanie bylo pelne radości i niekła- 
manego szczęścia, kióre w zupełności za- 
gościło pad dachem tych ludzi, 

Wprawdzie niema róży bez kolców, jak 
to okazało się wkrótce w Wilczych Dołach, 
gdy pułkownik doczekał się wnuczki, za- 
miast spodziewanego wnuka. 

Tem więcej przyspieszał do połączenia 
się Rai swego Alfreda z Anną, 


polara ketrstętne nrzedrnau waka! g 


— Mam wiarę niezłomną, iż tym razem 
będę miał wnuka! — wołał starzec, zacie 
rając ręce. 

Wedle domowej kroniki rodzinnej tym 
razem nie zawiódł się pułkownik 


Mimowoli zmuszeni jesteśmy raz jeszcze 
zwrócić wzrok swój w odmęt ponurych 
dziejów bezprawia i występku. 

Jeszcze słowo o smutnej osobistości 
Pinczmejera, nader niesympatycznego bo- 
hatera niniejszej opowieści. 

Kogo Pan Bóg chce ukarać, odbiera mu 
rozum — mówi nasze polskie przysłowie. 
Sprawdziło się ono w zupełności na Pincz- 
mejerze. 

Jak wilk, zdradliwy szkadnik, wpadł on 
w dół, który sam sobie własną głupotą 
wykopał. 

I za te bezprawia, zgorszenia, oszustwa, 
został odpowiednio ukazany. 

Nadszedł wreszcie dzień sprawy szajki 
fałszerzy. 

W przepełnionej sali sądowej, na ławie 
oskarżonych zasiedli Pinczmejer i jego spól- 
nicy. 

Po wyczerpujących obronach i replikach, 
przy zastosowaniu łagodzących okaliczności, 
Józef Pinczmejer, były bankier skazany 
został na ośm lat ciężkiego więzienia. 

Sądzilby kto, że tak okropny wyrok 
zdrnzgocze już z kretesem naszego znajo- 
mego eks-bankiera. 


Nie, on jeszcze miał nadzieję, że po wyj- 
ściu z więzienia zrobi miliony! 


Wypada nam powiedzieć jeszcze słów 
kilka o naszych dzielnych agentach, któ- 
rych pozostawiliśmy z czekiem na powa- 
tną sumę w rękach, wybierających się da 
Wiednia. 

Znaną nam jest nieco historya Pauliny 
Reuda, która stała się ofiarą zbrodniczych 
czynów smutnej pamięci Jana Zawirskiego. 

Byla to kobieta młoda, powabna, a na- 
wet wykształcona. 

Jakim sposobem i pod wpływem jakich 
okoliczności potrafił ów nikczemnik uwieść 
dobrze wychowaną dziewczynę — tego ba- 
dać nie będziemy. Natomiast pozwolimy 
sobie przenieść się do Wiednia na pewien 
czas, aby być świadkami szczęścia jednego 
z agentów a mianowicie Filipa Kubika. 

Uprzed one telegramem, siostra Kubika 
oraz Paulina, czekały na przybycie po- 
ciągu. 

Powilanie rodzeństwa była nader ser- 
deczne, a z Pauliną pełne uniesienia. Ku- 
bik, mima calej zagadkowości swego cha- 
raktern, posiadał wielką dozę uczucia, skty* 
wającego się pod maską obojętnego lelkie« 
wicza. 

Łaba był o wiele poważniejszym, mima 
to różnice charakterów nie potrafły 
rozerwać ścisłego ich stosunku przyjaźni. 

Kubik z siostrą zajmował niewielki da» 
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"Towarzystwo w Rielsku zsgarnęło prawie w 
swoje ręce Babią Górę i otwiera uroczyście 
w Zielone Święta zbudowane tam schronisko. 
W zawiadomieniach o otwarcin, Babia Góra 
drukowana jest pokaleczoną pisownią jako 
Babiagura| 

Zmarli Matka posła z Izby handłowej 
Arnolda Rapaportu, Karolina R. zmarła w 
Krakowie w wieku I. 78. 


Przyznaję: taki mam już łeb, 

Że przedewszystkiem dbam o chleb! 
1 chociaż wierzę w tęgość głów, 

W wymowy skntki, w walor słów, 
Jednak, badając sprawy treść, 
Zważam najgłówniej: Czy da jeść? 
| za tą myślą idąc w trop, 

Pytam pro primo: A gdzie chłop? 
Ro — powiem szczerze, jawnie, w gloa 
Jeśli kto pragnie zebrać kłon, 

Jeśli chee z pola plony wziąć, 

To musi zorać, zasiać, zżąć — 
Bodaj najtęższy nawet łeb 

Nie może minąć kosy, cep, 

Musi wymłócić zżęty snop, 

A do tej pracy nikt, jak chłop! 


W dodatku tuki jeszcze czas, 

Że nie nie robi się bez mas, 

Że i najlepsza nuwet chęć 

Opadnie, jako w mrozy rtęć, 

Ze najświetniejszy myśli błysk, 

Wątpliwy tylko wyda zysk, 

Jeśli te masy za nią w trop 

Nie idą.. Masą u nas chłop! 

Ergo w publicznych rzędzie apraw, 

Qhoćhy radzili szlachcie, graf, 

Qały zlemiański zacny atan, 

Przemysł, kupiectwo, rzemiosł klan, 

Taki zskuty mam już łeb, 

Że, jeśli sprawa jast o chleb, 

O ten potrzebny wszystkim enop, 

To zawsze spytam; a gdzie chłop ? 

Bl. 
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Z ruchu wyborczego. 


Wybory z kuryi małego handlu odbędą 
się dzisiaj w piątek od godz. 9 rana da 


m y 
mek w ogrodzie na przedmieściu Wie- 
dnia. 

Panna Ludwika była to wysoka, a na- 
der_miłem obliczu blondynka, charakteru 
cichego i zgodnego, 

Rzecz dziwna. Jakkolwiek obaj agenci 
nie byli ze sobą skuzynowani, a nawet 
powinowaci, panna Ludwika była podobną 
do agenta Łaby. 

Nie tylko sam Kubik, sle nawet i Adam 
Laba, wiedział a tem podobieństwie rysów 
twarzy i przywykł już oddawna uważać 
siostrę kolegi swego za bliską kuzynkę. 

Czy lo pod wpływem świeżego wraże- 
nia. klórego ślady nie zamarły w jego ser- 
cu, czy pewności egzystencyi dzięki wyna- 
grodzeniu Takoty, — dość powiedzieć, iż 
pod miłem wrażeniem powitał Ludwikę. 

Przedewszystkiem agenci nasi zamienili 
czek na brzęczącą monetę, że zaś widok 
złota nader przyjemnie oddziaływa na hu- 
mor każdego człowieka, nic dziwnego, iż 
pud tym wpływem pierwszy tydzień pa- 
bytu w Wiedniu przeszedł arcywesoło. 

lip Kubik, nastroiwszy minę tajemni- 
czą, pracował usilnie, by zdawna proje- 
ktowany związek małżeński Łaby z jego 
siostrą w lej właśnie epoce przyprowadzić 
do skutku. Wkrótce w parafialnym koście- 
le wyszły dwie zapowiedzi, celem połącze- 
nia dwóch par narzeczonych. 

KONIEC. 


1 po południu i od $ do 6 w trzech lo- 
kalach wyborczych, a mianowicie w sali 
obrąd rady miejskiej i w dwóch salach 
konferencyjnych magistratu. 

Partya konserwatywnych żydów próbo 
wała zawrzeć kompromis z niezawisłymi 
żydami, ale niezawiśli odrzucili projekt. Na- 
tomiast zanosiło się na porozumienie mię- 
dzy żydami niezawisłymi, a komitetem dla 
popierania kandydatury p. N. Wasserber- 
ga. Przez cały dzień trwały układy, lecz 
rozbiły się wreszcie o tekst deklaracyi w 
duchu demokratycznym, jakiej niezawiśli 
żydzi wymagali od p. Wasserberga. Osta- 
tecznie pertraktacye się rozbiły — i istnie- 
ją dwie listy kandydatów, postępowa i kon- 
serwatywna. 

Lista postępowa przedstawia się nastę- 
pująco: 

Dr Wilhelm Krongold, adw. dr Fruh- 
ling Rudoli, dr Landau Ignacy, dr Horo- 
witz i Schmelkes Moses. 

Na liście konserwatywnej są kandydaci: 
Saul Landau kupiec, August Miedniak, E. 
Mirtenbaum, dr J Rosenblatt i Norbert 
Wasse berg. 

Walka wyborcza będzie więc zaciętą! 

Z kuryi malego handlu kandydował po- 
przednio dr H. Seinfeld. Obecnie, z powo- 
du znanej afery, zcezygnował 2 kandyda 
tury. Na zgromadzeniu izraeliekich wyb.r- 
ców w hotelu Union we środę podtrzymał 
swą rezygnacyę, którą wyborcy z ukole- 
waniem przyjęli do wiadomości, 

Doręczania kart | legitymacyi wyhar- 
czych wyborcom z koła II, t. j. malych 
damów rozpoczęło się wczoraj pa połu- 
dniu, a doręczanie kart wyborczych upra- 
wnionym do głosowania w kole inteligen- 
cyi rozpocznie się w sobotę, Z powodu 
sposobu roznoszenia kart i legitymacyj wy- 
horczych w kołe inteligencyi, musimy z ca- 
łą stanowczością zaznaczyć, że zamierzo- 
ne ryczałtowe doręczenie kart wyborczych 
urzędnikom do rąk szefów hiur nie po- 
winno bezwarunkowo mieć miejsca. Wpra- 
wdzie magistrat rozsyłając karty wyborcze 
do poszczególnych urzędów składa je dra- 
BA urzędową w odnośnych biurach dzien- 
ników podawczych, lecz nie kto inny, tyl- 
ka naczelnicy biur rozdzielają następnie 
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Z życia artysty. 


(Dokończenie). 

Jeszcze chwila, jeszcze walka, ważymy 
się wzajemnie, pot oblał mi skronie, ręka 
zaczęła drżeć, lecz dobywam ostatniej ener- 
gii i.. ręka Balzarka ulega mojej fizycznej 
przewadze, przechylam ją ku sobie i do- 
tykam grzbietem dłoni stołu 1... 

Roman przestał się uśmiechać, źrenice 
mu się rozsz rzyły, stał niemy. 

Balzarek — udając wściekłość, zdjął sur- 
dut, rzucił nim w kąt i zawołal: 

— Pszakref! ty chceś bić mocniejsi ade- 
mnie? — ciekaj | 

1 zakasawszy rękawy koszuli stanął w 
pozycji. 

Ja — zdjąłem nawet kamizelkę — i rzu- 
camy się znów na siebie z zajadłością ko- 
gułów. 

W Romanie rosło zainteresowanie — 
zarumienił się, oczy blyszczały — walka 
ga zajęła. 

Chwilami — już — już przeciwnik mój 
ma mnie zmódz, już tryumfuje, lecz ja 
dobywam nowych sil, biorę go — biorę — 
losy się ważą i — Balzarek powtórnie po- 
konany. 

Zawstydził się mój partner olbrzym i, 


karty wyborcze swoim podwładnym urzę- 
dnikom. Że zaś tego rodzaju doręczanie 
daje wielkie pole da wywierania przy - 
musu na licznych urzędników, aby ci 
głosowali po myśli pp. dyrektorów i na- 
czelników, czyli innemi słowy po myśli 
partyi konserwatywnej — to nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości. 

Magistrat nie może zasłaniać się w tym 
wypadku tem, że lego rodzajn doręczania 
jest szybsze! Chodzi tu bowiem, aby wy- 
barcy szli do urny według własnego prze- 
konania, a nie pod grożbą „tajnej kwali- 
fikacyi" w razie „nielojalnego* głosowa- 
mia, 

Reklamacye kart wyhorezych. Wczoraj 
w prezydyum magistratu zgłosiłoj się a- 
koło trzydziestu wyborców z kuryi ma- 
lego handlu, którzy reklamowali niedorę- 
czone im dotąd karty i legitymacye wybor- 
cze. Reklamacye przyjmował naczelnik 
biura statystycznego dr Rudolf Siko r- 
ski. 

Zgromadzenia socyalisiyczne, na którem 
dr Marek wygłosił mowę kandydacką, 
odbyło się wczoraj w sali rady miejskiej, 
pod przew. p. Daszyńskiego. Sala była prze- 
pełniona słuchaczanń, ale właściwych wy- 
|boreów z kuryt inteligencyi nie było wie- 
(lu. Or Marek w dłuższem przemówieniu 
krytykował postępowanie obecnej większo- 
ści i wykazywał |fatałne wady stalutu gmin- 
nega, który 10.000 obywateli od udziału 
w gospodarce gminnej wyklucza. Dr Ma- 
rek krytykował wreszcie apatyę opozycyi 
brak energii u demokratów, odmawiając 
im nerwu politycznego, 

Z kolei przemawiał p. Jugendfein, oświad- 
czając, że jakkolwiek nie jest socyalistą, 
będzie popierał kandydaturę dra Marka, 
jako obrońcy wielu slusznych spraw. P; 
Daszyński poparł kandydaturę dra Marka 
i wzywał inteligencyę da głosowania za 
nim, Wreszcie p. K, Bujwidawa wykazy- 
wała upośledzenie kobiet w dzisiejszem u- 
sławodawstwie. Zgromadzenie uchwaliło 
wreszcie kandydaturę dra Marka z kuryi 
inteligencyi, 

a M 


Prosimy odnowić prenumeratę. 


niby strasznie skonfundowany odchodząc, 
zaklął po czesku: Sakra |. 

Roman — stał oniemiały, stał z prze- 
dłużoną twarzą, wpatrzony we mnie z po- 
dziwieniem i trwogą, tak, jakby chcial po- 
wiedzieć: No, no — nie myślałem... 

Oczywiście udaliśmy, że tej jego miny 
nie widzimy i oddaliśmy się dalszej zaba- 
wie, wśród której wznoszona toasty na 
cześć — mojej siły! 

Roman się. też trącal, ale dotykał kuflin 
z taką obawą — jakby się bał, że mój 
kufel obrazić może za silniejsze sztur- 
knięcie | p 


Nazajutrz, o godz. 9 rano — jeszcze 
spałem, kiedy do numeru ktoś bardzo de- 
likatnie puka — raz drugi — trzeci... 

— Kto tam? — odzywam się zły, że 
mi kosztowny sen przerwano. 

Cisza. 

— Kto tam? — proszę! 

Otwierają się drzwi, da numeru wsuwa 
się pokornie — kto? 

— Roman. 

— Al pun Roman — cóż pana spro- 
wadza? — odzywam się obojętnie. 

— Ja — odzywa się niepewnie i pa- 
trząc w ziemię — ja, ja praszę pana dy- 
rektora (tytułował mnie dyrektorem), ja 
się namyśliłem i... ja pojadę — do Kra- 
kowa — tylko niech pan dyrektor a mnie 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska I Z. 


Wybory w Podgórzu. 


Wybory w 1. kole, 

We środę wieczorem odbyło się przed- 
wyboreze zgromadzenie obywateli-wyhor- 
ców z I. koła, na którem uchwalono po- 
pierać na radnych: 1) dra Józefą Emile - 
wicza, adwokata i prezesa „Sokoła“ pod- 
górskiego, 2) Józefa Stępienia, emer. dy- 
rektora szkoły lud, a obecnie dyrektora 
Kasy Zaliczkowej, 8) dra Izydora Feuer- 
eisena, adwokata, 4) dra Jana Gawła, 
adwokala, 5) Andrzeja Dawidowskiego, 
naczelnika poczty i 6) Antoniego Male- 
cznego, przedsiębiorcę budowłan., zaś na 
zastępców radnych: 1) Antoniego Mikstei- 
ma, dyrektora szkoły męskiej, 2) Jakóba 
Pieklę, kupca i 3) dra Pawła Keplera, le- 
karza. Obok tej listy znacza część wybor- 
ców starała się przeprowadzić Karola Rol- 
lego, dyrektora szkoły ceramicznej i Ma- 
ksymiliana Agata, sekretarza sądowego, 
którzy tylko dzięki silnej agitacyi pewnych 
sfer (np. starostwa padgórskiego) nie zo- 
stali na liście obywatelskiej pomieszczeni 

Wczoraj odbyły się wybory w sali magi- 
stratu od godz. 9 rano do 1 w południe. 
Komisyi wyborczej przedwodniczył bur- 
mistrz Maryewski, ze strony starostwa byl 
obecny komisarz starostwa dr Rydel. — 
Skrutyniura rozpoczęło się o godz. 1 szej 
i trwało 1%, godziny. 

Na 90 głosujących zostali wybrani na 
radnych : 

Dr Józef Emilawicz (64 głosów), dr Izy- 
dor Feuereisan (61 gl.), Józef Stępień (59 
gl), Andrzej Dawidowski i Antoni Mata- 
czny (po 58 głosy), oraz dr Jan Gawał 
(49 gl). 

W mniejszości pozostali: dr Agat (44 
gł) i Rolle (33 gł). 

Zastępcami radnych wybrani: Antoni 
Mikstain (71 gł), Jakób Piekło (59 gl), 
oraz dr Paweł Kaplar (24 gł.). Po za nimi 
otrzymali najwięcej głosów: Ludwik Żar- 
ski (15 gł), K. Jodłowski, dyrektor szkoły 
(18 gł.) i Wład. Terpiński, rękodzielnik 
(9 gł.) 

Żałować wypada, że do rady nie weszli 
dr Agat i inżynier Rolle, obaj ludzie ogól- 
nie lubiani, których praca w radzie pod- 


górskiej przyniosłaby gminie wiele poży- 
teu. Obie te kandydatury upadły dzięki 
tylko ogromnej agitacyi ze strony kilku 
jednostek. 

Wybory podgórskie omówimy julro w 
szerszym artykule. Z. 0, 


TELEGRAMY „NOWIN“. 
Wojna rosyjsko-japońska. 
Rożjestwieński i t ebogatow. 


Saigan. Don'esienie aj. Havasa. Zjedna- | 


czenia obu eskadr rosyjskich nastąpiło 
dnia 8 maja poza ahręham terytoryalnych 
wód indochińskich. Okręty wyruszyły dn. 
14 bm. w kierunku wschodnim. Okręt 


szpilalny „Oreł* zamierza udać się do 
Szangaju. 
Rożjestwieński chory na rozstrój 
narwowy £ 


Petersburg. „Birż, Wied.“ donoszą, że 

w Kronsztadzie i Petersburgu obiegają wie- 
ści, że Rożjestwiański cierpi na ciężki roz- 
strój narwowy i miał prosić u adwałanie 
go. „Pet, Listok* wymienia jako nastę- 
peg Rożjestwieńskiego Wirilawa. 
Wbrew wszelkim zaprzeczeniom 
dzienniki otrzymują z kilku stron potwier- 
dzenie, że Rozjestwieński zapadł na ogól- 
ną paralisis i musi komendę oddać Nie- 
begatowowi. 

Londyn. Z Petersburga telegrafują do 
„Timesa“, że admiralicya otrzymała tele- 
gram ad Rozjeslwieńskiego, że osobiscie 
czuje się zdrów i nie naruszył neutralno- 
ści żadnego z mocarstw. 


Dżuma w Charbinie. 
Londyn. Z Tokio donoszą, że w armii 
rosyjskiej w Charbinie w akropny sposób 
szerzy się dżuma. Śmiertelność jest ogrom- 
na, dzlennie umiera howiam około 300 
ludzi. Obawiają się, że cała armia ulegnie 
zniszczeniu. — Szczególnie brak jej łeka- 


Japończycy w Mandżuryi. 
Londyn. (B. kor.). Korespondent biura 


— tego — ba to ja, chcę prosić pana dy- 
rektora, aby o mnie pamiętał, bo ja chciał- 
bym pracować, a... a ja sią boję, że to 
Kraków .. i.. ja przyszedłem pod... pod... 
podpisać kontrakt. 

Czemprędzej tedy wydobywam dwa dru- 
kowane blankiety i wypełniłem je. 

On podpisał jeden. ja drugi, a gdy się 
ta już stało, upewniłem go, Że Kraków 
to nie Azya, że mu dopomogą i że ieżeli 
się będzie podobal, to dyrektor Pawlikow- 
ski może zatrzyma go na małe rólki do 
komedyi. 

Rozwarł szeroko powieki, spojrzał na 
mnie oczyma, w których lśniły jakieś fo- 
sforyczne błyski, pochwycił mnie za rękę 
— rozśmiał się — ale już innym, pie tym, 
co dawniej śmiechem, śmiechem, w któ- 
rym hyly i lzy i serdeczność i jakieś u- 
pragnione dalekie marzenia... i zaczął u- 
rywanym głosem: 

— Pa... pa.. panie dyrektorze... zło... 
złaciutki panie dy...rektorze, ja.. ja... pi 
na... dyrektora o... 0... ozlocę... przyczem 
pocałował mnie w ramię. 


Nie potrzebuję łaskawego czytelnika za- 
pewniać, że wcale nie należę do ludzi, ob- 
darzonych atletyczną siłą i że pokonanie 
Balzarka i tenora-kwiczoła było wynikiem 
czynionych mi przez tychże koncesyi. 


Inaczej bowiem nie zwyciężylbym nigdy, 
gdyż dla ich siły uczuwałem taki sam re- 
spekt, jak Roman przed siłą moją. 

No i przyjechał Roman do Krakowa — 
przyjechał dzieki temu manewrowi, dzięki 
„kawałowi*, dzięki mojej sile... 

Przyjechał, a po skończonym sezonie o- 
peretkowym, dyrektor Pawlikowski, pozva- 
wszy się na jego zdolnościach, zatrzymał 
go w komedyi, obsadzał w odpowiednich 
Tolach, kierował nim tak, że dzięki dyre- 
ktorowi, dzięki talentowi, jaki tryskał z 
jego naturalnej, serdecznie szczerej gry, 
teatr polski zyskał w nim po kilku latach, 
prawdziwie z bożej łaski artystę, którega 
kreacye siłą swej szezerości jednaly mu 
serca wszystkich ! 

— I oto — gdy talent jego — jako dja- 
ment pociągał ku sobie, gdy słał w okół 
siebie promienie — potężne, jasne, czy- 
ste — swietlane — nieublagana śmierć 
kładzie ladową dłoń na jego sercu i serce 
to bić przestaje dla sztuki — dla rodziny 
— dla dzieci i dla nas, którzy pozostaje: 
my pod wrażeniem tak ciężkiego, a tak 
niespodziewanego ciosu | 


Lwów, w lutym 1905. 


Rentera pizy armii Oku, donosi via Fu- 
zan, pod datą 14 b. m, Kolej żelazna jest 
ukończona i może być użytą aż do Tieli- 
nu. Mosty zniszczone zastąpiono prowizo- 
rycznymi. Budowa kolei na północ od 
Tielinu postępuje bardzo szybko. Materyal 
i mosty przybywają z Japonii. Tysiące 
dżanek przewozi zapasy wzdłuż rzeki Liao 
z Niuczwannu do Tielina. 


Jubileusz hr. Gałuchowskiego. 

Paryż. (B. kor.) „Temps* pisze z po- 
wodu jubileuszu austryackiego ministra 
spraw zagranicznych: Hr. Gołuchowski nie- 
tylka chronił i bronił powierzonych mu 
interesów ale równocześnie dbał o to, aby 
wszelkiemi siłami przyczynić się do utrzy- 
mania pokoju europejskiego. Opinia pu- 
bliczna Feanegi tem chętniej to uznaje, że 
hr. Gołuchowski cieszy się we Francgi li- 
cznemi osobistemi sympatyami. Przez ca- 
łą monarchię austro-wegierską, z którą łą- 
czą Francyę najserdeczniejsze stosunki, ja- 
koteż przez każdego trzeźwo myślącego 
Francuza jest hr. Gołuchowski uważany 
za podporę europejskiej równowagi i na- 
szego własnego bezpieczeństwa. 


Qbstrukcya Niemców w sejmie czeskim, 

Praga. Zebranie niemieckich posłów 
trwało do godziny 12:30 w nocy. Uchwa- 
lono wyłączyć z pod obstrukcyi budżet, 
przedłożenie z powodu klęsk elementar- 
nych i kilka drobnych przedłożeń gospo- 
darczych. 


Przasilanie na Węgrzach. 

Budapeszt, Prasa omawia misyę br, Bu- 
riana, wyrażając się w większej części w 
duchu sceptycznym, 

Budapeszt Wspólny minister skarbu 
Burian dzisiaj przed południem złażył bi- 
łely wizytowe u przywódców koalicyi sej- 
mu włgierskiego. Minister chce przede- 
wszystkiem wejść w rokowania z Franci- 
szkiem Kossuthem, który dopiero dzisiaj 
w nocy wróci do Budapesztu, 

Wiadeń. Wspólny minister skarbu Bu- 
tian udał się do Budapesztu, aby na roz- 
kaz cesarza wejść w styczność z koalicyą 
sejmu węgierskiego, 

Polacy w Poznańskiem. 

Foznań. „Goniec* donosi, że w okolicy 
Odolanowa 20.000 ewangelickich Polakow 
postanowiło zbojkotować kościół ewange- 
lieki, z powodu, że kazania polskie prze- 
mieniono na niemieckie. Podobny ruch 
objawił się w okręgu bydgoskim, gdzie 
mieszka 15.000 Polaków ewangelików. 

Wiedeń, Z Poznania donoszą do tulej- 
szych dzienników, jakaby 20.000 Polaków 
ewangelików, w okręgu  odolanowskim 
przeszło na katolicyzm. 


Lwów. (Tel. pryw.) Na telegram wy- 
ałany przez hr. Potockiego w imieniu na- 
miestnictwa nadeszła od ministra hr. Go- 
łuchowskiego następująca telegraficzna od- 
powiedź: 

aJ, E, Namiestnik hr. Potocki Lwów! 
Za nowy dowód zaszczytnej pamięci jaką 
o ojcu moim przechowuje władza, na któ- 
rej czele dla dobra kraju pracował, oraz 
za łaskawie wyrażone mi życzenia przesy- 
łam na ręce J. Ekscelencyi wyrazy serde- 
cznega podziekowania. Gołuchowski“. 

Lwów. (Tel. pryw.) Pod adresem pre- 
zydyum miasta Lwowa nadesłał minister 
Gołuchowski następujące padziękowanie 
telegraficzne: 

„Reprezentacji stolicy kraju, z którą ty- 
le węzłów mnie łączy przesyłam zapewnie- 
nia serdecznej wdzięczności za wymowne 
wyrazy miłej mi pamięci i uznania“. 

Lwów. (Tel. pryw.) Złotą honorową od- 


K“, abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 
Kteżza pół roku słoży prenumeratę x góry, otrzyma renzacyjną powieść I 6, Wellsa z Hi iiastrzegnmi „Gdy Śpiący nię zbudzi” 
[e a rek sisiy prenumarnią, otrzyma bezplatnie wspaniała Àlbum Wawelu z Hustrasyami kolerowemi Togiosa | Uzionkły. 


znakę pro ecclesia et pontifice odznaczeni 
zostali Ludwik Wierzbicki dyrektor koleji 
państwowej, Maks Thulje prof. politechni- 
ki i dyrektor szkoły realnej we Lwowie 
Gerstmann. 

Lwów. (Tel. wł.) Jak „Słowo Polskie“ 
donosi, przechodzi petersburski „Kraj“ na 
własność konsorcyum, na czele którego 
stoją hr. Włodzimierz Grocholski z Podo- 
In i Tomasz Michałowski z Ukrainy. Wy- 
dawnictwo nabyto za 100.000 rs. 

Lwów. (Tel. pryw.). Namiestnictwo roz- 
pisało ma dzień 30 czewrca br. wybory 
18 członków i tyluż zastępców do Izby 
lekar»ziej wschodnio- galicyjskiej i 11 człon» 
ków 1 11 zastępców do Izby lekarskiej za- 
Lodnia-galicyjskiej. — Lekarze w mieście 
Krakowie i Lwowie wybierają po czterech 
członków Izby i tyluż zastępców, lekarze 
zaś każdej grupy wyborczej po 1 członku 
i I zastępcy, 

Praga. Sejm odbył dzisiaj pierwsze for- 
malne posiedzenie, na którem został przed- 
łożony budżet na rok 1905, zamknięty 
z deficytem niepokrytym 13, miliona 
koron. Następne posiedzenie w ponie- 


działek. 


Różne wiadomości. 


Jeszcze wyścigi ładzi motorowych Al- 
gier Toulon» Motorowa łódź „Quand meme“ 
ku. Detazes, o której przez pewien czna 
ulych zaginął, została przez towarzyszący jej 
kontrtorpedowiec uratowaną w pobliża Ton 
loug, Wale morskie donięgaly wysokości 8 do 
10 m. kilka łodzi (po opuszezenin ich przaz 
załogę) zatonęła. 

Pvkaterką wyścign pozostała kobieta, Mme 
du «st, która na swojej łodzi „Camille* wy 
aunęł. się daleko naprzód i wytrwała do o- 
statki 

Zdawało mig nawet, że ńmiałość swą prze- 
płaci życiem, Mianowicie kilkakrotnie zginęła 
już pod wodą, a majtek, ustawiony na dole 
okrętowych schodków kontrtorpedowca zdołał 
ją z trudem chwycić rękami za głowę, przy- 
«zem podrapał jej kąty ust. Wydostano ją 
jednakże na pokład, gdzie dzielna kobietn 
przedewszystkiem poczęła się troszczyć o 
„swoją załogę, Na szczęście i ją ocalono. 

W Wiedniu rozpoczęła się wczoraj jazda 
dystansowa „Wiedeń- Wroclaw- Wieden“. — 
Automobile zostały podzielone na cztery 
grupy, od najmniejszych (4—6 koni ally) do 
największych o 70 koniach siły. 

Morawy staruszek czyli koniec tragi-ko- 
micznego oblężenia. Przed kilku dniami do- 
nosiliamy o aferze, która była sensacyą dla 
paryskiej prasy, Otóż donoszą, że to oblęże- 
nio w Ussosu akończyło się w ten sposób, 
że wysadzono dynamitem ścianę zewnętrzną 
mypialoi mordercy Roya. Wybuch urządzona 
umyśl + tak słaby, aby go nie zshić, Kiedy 
ciana runęła, Roy wyrwał się z pod gro- 
zów i począł uciekać, schwytano go jednak 
i mocno potłuczonego odstawiono do szpitala. 
Tutaj jednemu z dziennikarzy, który okazał 
Jeszcze większą niż on wytrwałość, gdyż przez 
dziesięć dni niemal spał w pobliskiej stodole 
na słomie, ubrany, gotów w każdej chwili, 
aby asystować przy pojmaniu oblężonego i 
aby go... zinterwiewować, opowledział scenę 
wybuchu w następujący sposób : 

Spałem pod drzwiami z jedną strzelbą w 
prawej a z drugą w lewej ręce. Nagle uczu- 
łem się rzucony pod sufit, a potem na zie- 
mię. Belki przycianęły mi piersi, ucznłem, 
że dom się wali. „Achl świniel* pomyśla- 
łem sobie, „wysadzili mnie w powietrze !* 
Miałem tylko jedną myśl: wydostać się. Wy- 
padłem z domu i jak szalony, niewiedząc do- 
kąd, puściłam się w pale. Gdyby po drodze 
hyła rzecza, byłbym się utopił, Tłum wołał: 


sn pamiątka z Krakowa. Ozdoba salonu. (tekst J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilustracyj, 3 kolorowe Tondosa 
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Album Wawelu 


„Brawo! zabity!“ a te krzyki do reszty od- 
bierały mi przytomność. 

I byłby może uciekł, gdyby go nie przy- 
trzymało czterech cywilnych mieszkańców 
Usseau. Dzisanikarz zapytał Roy'a, czy miał 
dosyé żywności i otrzymał odpowiedź pota- 
kującą. „A wina?* brzmiała następne pyta- 
nie. „Wina nigdy nie piją!” odpowiedzial 
Roy, który jest abstynentem. 

Romans japoński. Wicehrabia de Broc w 
książce swej o „dawnym porządku* opowia- 
da o pewnym radcy parlamentu boi „undzkie- 
go, prejektującym małżeństwo BWczo syna. 
Syn dowiaduje się o tych projektach z po- 
głosek pa mieście kursujących i zapytuje oj- 
ca, ile w nogłoskach tych jest prawdy, gdyż 
on weale nie zna panny, o której mówią iż 
ma być jego żoną. Ojciec maruzozy brwi i 
odpowiada : 

— Mój kochany, nie wtrącaj się do nie 
awoich interesów. 

W dwa tygodnie później młodzieniec po- 
ślubił ową pannę, którą mu wyznaczyła wo 
Ja ojeowaka. 

Zupełnie takie same stosunki panują dziś 
w Japonii a opisuje je najnowszy japoński 
romana pod tytułem: „Nami ka“, mający 
być wiernym obrazem współczesnego życia 
ubyczajowego Japończyków. Autor Kenjiro 
'Toknmi przedstawia, że rodzica mają władzę 
rieograniczoną nad dziećmi, hez względn na 
ich wiek i atanowisko. Ojciec przedstawia 68y- 
nowi fotografię panny, zupełnie oboej mło- 
dzieńcowi, zapowiadając mu, że tę weżmie 
za żonę. Panna przebywa w Ameryce i mie 
wia nie, co względem niej postanowiono. Mło- 
dzieniee poślubia urzędownie... fotografię, po- 
czem wzywa swą żonę, aby niezwłocznie przy- 
była zająć awe nowe stanowisko. Opór w po- 
dobnym wypadku jest niedopuszezalnym; wo- 
la rodziców — rzęcz święta. 

Bohaterem „romansu“ Kenjiro Tokumi jest 
młody oficer, którego bez jego wiedzy zaslu- 
biono, Nie przeszkadza to wcale, że ubóswia 
on awoją żonę do szaleństwa, bo w Japonii, 
jak powiada Tokumi, miłość pojawia się do- 
piero po ślubie. 

Bohater uczestniczy w wojnie z Ohinami, 
dokazuje cudów waleczności, zuwaze mając 
ma myśli obraz swej żony. Tymezeaem ojciec 
jego umiera, a matka-wdowa obejmuje wła- 
dzę nad rodzitą. Nie zapytując wcale syna, 
rozwodzi go, ba synowa wydaja się jej zbyt 
nikta fzycznie, zbyt ałabowitą. Mąż ma ja- 
kied przeczucie niedobre. Po wojnie powraca 
do kraju, spieszy co tehu do rodziny. 

Na jednej ze stacyi kolejowych krzyżują 
się pociągi. W odehadzącym pociągu widzi 
on twarz swojej żony w oknie wagonu. Wi- 
tają sie uśmiechnięci, powiewaniem chustki, 
To było pożegnanie, o czem mąż duwiedział 
się, przybywszy do domu. Nie] wyrzekł ani 
słowa; — wola matki jest ówięta, 

A małżonka jego? Była nikłego zdrowia, 
a kochała go bezgranicznie, Zmarła więc w 
dwa miesiące po rozłączeniu z choroby czy 
tęsknoty — niewiadomo. Oficer płacze na jej 
grobie; to mu wolno — tylko łzami może 
uezcić dobrą, wierną, oddaną cełem Rercem 
żonę, która woli rodzicielskiej poddała się z 
uśmiechem na ustach, żeby nie zrobić przy- 
krofci matce swego męża. Ale matce oficera 
ten głacz się nie podoba. 

— Myślisz o Nami (imię zmarłej żony), 
zapominasz o domu Kawatzina (nazwisko ro- 
dziny oficera). 

Tem się kończy najnowszy, współczesny 
romans japoński. Tło jego wspaniałe skrzy 
się orgią barw miejscowych, upaja wonią 
kwiatów, czaruje żjiewem ptasząt, zachwyca 
prostotą. Prześliczny jest ten „romans“, tyl- 
ko — wcale nie jest romantyczny, przynaj- 
mniej nie w naszem współczesnem  pojęcin. 
Nieprawdaż? 


Ślub królewicza pruskiego 2 przeszko- 


1 Usieschły), cema księgurska 8 koron — da nabycia po znacz 
cese w zómmistracyi „Na win“. — Kto złoży całsrecuną prewumarała, 
uripmaje AW” Album Wawelu berplatnie jake pramiuan. 


dami. Kwasy między dworami berlińskim a 
meklemburakim nie ustają, mimo iż termin 
álubu ks. Wilhelma z ka. Cecylig mekłem- 
buraką jest juž bardzo biski. W złych sto- 
sunkach z Berlinem jeat przedewszystkiem 
matka narzeczonej, księżna Anastazya. Na 
dworze pruskim powstała ówiężo wielkie nie- 
zudowolenie z tego powodu, iż księżna za- 
mówiła wyprawę dla córki nia w Niemczech, 
lecz w Paryżn. Ka. Anaatazya aympatyznja 
jawnie z Franenzami, jest bowiem z rodu w. 
ke. rosyjską (córką w. ks. Michala), trwa w 
wierze prawosławnej i jest właścicielką puł- 
ku kozaków kubańskich. Gdy już mowa o 
pokrewieństwie, należy nadmienić. że star- 
sga siostra ks, Cecylii ks. Aleksa*dra wy- 
szła w r. 1898 za Cbrystysna ks, duńskie- 
go, a stryj jej, ks. Pawel Fryderyk jeat fa- 
żeniony z Muryą ka. Windiach-Graetz, a tem 
samem spowinowacony z rodami ks. Radzi- 
wilłów i Eapiehów. 

Wracając do niegnasek prusko-meklembur- 
skich; zaznaczamy, że przed przybyciem Wil 
helma I. na dwór meklemburski, pani do- 
mu, ke. Anastszya wyjechala nagle (malżo- 
nek jej już nie żyje). Gdy ka. Wilhelm od- 
wiedził ka. Cecylię we Florencyi, matka nie 
chciała jej towarzyszyć. Wówczas Wilhelm 
odwołał nagle syna do Niemiec. Powiadają 
nawet, że ka. Anaatazya nie chce być ohe- 
cog na ślubie córki, Nie dobra to wróżba 
dla nowożeńców. 

Przypadkowe spotkania królów. Wazę- 
dzie spotkać się można przypadkawo, sle 
królom takie spotkanie zdarzyć się może 
chyba tylko w Paryżu. Wiadomo, że królo- 
wie Anglii i Belgii lubią Paryż i pobyt in- 
cognito w murach nowoczesnego Babilonu 
nad Sekwaną. Niedawno temu król Edward, 
przejeżdżając przez stolico Francyi, nie mógł 
odmówić aobia przyjemności zwiedzenia je- 
dnego z» drugorzędnych teatrów na bulwa- 
rze Kapneyńskim. Zaopatrzony w hilet do 
loży, jak zwykły kmiertelnik, król ze swym 
adjntantem, ubrany po cywilnemu, pojawił się 
w teatrze w pół godziny po rozpoczęciu wi 
dowiska. Rozglądając się po sali, ze ździwie- 
niem spostrzegł, że w pierwszym rzędzie 
krzeseł e'edzi król belgijaki Monarchowie 
powitali się uprzejmem akinieniem głowy, 
zupelnie, jak witają aig w teatrze panowie 
Smith lub Miller. Po npływie pół godziny 
król Edward opuścił teatrzyk, król Leopold 
zań pozosiył do końca widowiska. 

m 


z M DOZ, 
Prosimy bdnawić prenumeratę | 
Każdy nowy abonent półroczny 
| raczny otrzyma canne premium książ- 
kowa, a mianowicie: każdy prenumerator 
półroczny otrzyma bo płannie jako premium 
sanzacyjną fantastyczną pawieść H. G. 
Wellsa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi.” 
Każny, kto złoży pronumeratę na ca- 
ły rok, otrzyma bezpłatnie caria „Al- 
hum Wawelu“ (tekst J. Źuławskiega iJ. Ne- 
kandy Trepki, iluatracye kolorowe Fondosa 
i H. Uziembły), którego cena ksiggareka wy- 
nosi 8 koron. Album Wawelu jest najmil- 
szą parniątką z Krakowa i stanowić może o- 
di 


Nowosc. 

Wyszly 8 bardzo pożyteczne dziełka: 
„Ordynacya wyborcza dla gmin“ za 1 K. 60 b. 
„Mąż a żona w teoryi i praktyce"za 3 K, — h. 
„Ustawy o lichwie" za 2E. —h. 

Zamawiając wszystkie trzy dzielka, zaopa- 
trzone jndykaturą najwyższych władz wprost 
od wydawcy Filipa Schwarza w Nawym 
Sączu, za przekazem pocztowym, otrzymuje 
się je razem zamiast za przypadające 6 ko. 
ron 60 kalerzy, tylko za 6 koron opłatni.. 

Zamówienia najtaniej za równaczesnam 
przysłaniem gotówki. 


e madumej 


Kupujcie u swoich 


w Krakowie, którzy się ogiazzają w Nowinach" 


na rok 1905. 


W jakich cenach kupowań można wszelkie powozy 
tak nowa jak i używane w składach z pojazdami 


ST. GYRANKIEWIGZA 


w „J(rakowie przy ul. św, Jana I, 30, 
przy ul. Brackiej |. 9, przy ul. Szpitalnej I, 34 


naprzeciw taatru miejskiago. 


Powozy mżywanć perakonna grunłownia odreatan- 
rownna w dobrym stanie od 175 zł. i zwył. 
Pawoziki nowe jedno i parokonne lekkie od 250 
al. | zwył. 

Wózki nawa o jodnem siedzeniu na cztery osoby 
na rasornch od MIQ zł, | zwy. 

Wózki nowa na jednego konia pa rasorach walwa- 
em wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 
180 zł. i swyt. 

Wózki ażywane jedno i purokonna grantownia 
| odrosta rowana na zosorach i panach od 75 zÈ. i zwyk 
| Amary) akt na listwach i wolantowa od 100 i zw) à 
|Kuczar (aolotOWy używany samemu do powołania 
ün jednego i para e w dobrym stanie od 150 


Lim 
Wolanty czyli powasy odkryta uóywana parokow.a 
| w dobrym stania od W0 al. i zwyż. 
|Landacary o oliwnych osiach używana gruntowni. 
„| odrostaurowane prawie jak mowa za szybami pål- 
j | okragłemi awykłami jak w landaulecia od 250 zł. 


zwyż. 

Brak! ośmieczobowe o ABE omiash z baldachi- 
mem lub bez parekonne ad 250] zł. i wyż, 

lg jedno i parok tżywana od SQ 22. i zwyż, 
|Karety na omykach jako sania dla słabowitych 
| na pi mśywane o wybiciu bogatym z, frontem 
saklannym z siedzeniem wewnatrz ma oatery osoby 

od Wd a. i wyi 
Giki o oliwnych osinak z uprząła do nieh i ze 
amykami jako sania [26 sł. i uwyż. 

Zakupiony badi u mnie pojand odatawiam 
le każdej staoyi na twój koszt. 
| Polecająa awe składy wszystkina PP. kupującym 
|gdył posiadam najwlakasy wykdz sów 
Ww Frskowie, a da w ubiegłym roku był bran 
kupują. joh i mało się aprzadało, ie taż na tok 
|rok 1966 znityłem ceny i sprzadrją pa właanych 
ensab, a te z powoda braku kupujących 
i miejsca w składach. 


St. Cyrankiewicz 


właścieleł składu pewazów 
Kraków, ul ów. Jana L 


SCHAMPOOING 
»PPENRÓWE 


tzyści, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryaskl. 
Perfumerye — Fabryczny skład grzebleni. 


10 minut drogi 


w 


od stacyi kolejowej jest do nabycia zaraz za 
ceng kupna 6.500 koron realność składająca się 
2 domu mieszkalnego murowanego 0 3 ubikacyach 
i 3 piwnic wraz przywiąaniem prawa prowadzenia 
handlu towarów mięszanych, wina i trafika — 
oprócz tego jest okoła 3 morgów ornej ziemi 
a1'/, pastwiska ilasu. Okolica piękna zdrowa 
około Żywca. — Wszelkie informacye proszę $Ę 
883 wysyłać pod adresem 1-6 
Dobra spasohność p. r. Żywiec. Ę 
ý 


i 


Nakładem Wydawnictwa powieści ilustr. we Lwowie, za- 
cząla wychodzić nowa, senzneyjna powieść, osnuta na tle 
rewolneyi rosyjskiej, p, t „Ojciec Gapoń 
bojownik o wolność, czyli: Straszny zgon W. Ks. Sergiusza: 
w zeszytach po 10 et. (20 hal). Skład główny w księ: 
garni i ajancyi pism J, Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, Flao Maryacki 2, | w Kiosku przy ut. Diatla 

Na prowincyę wysyła zeszyć okazowy bezpłatnie 
nakładga R. LANDAU, LWÓW, Czarneckiego 8. 364 1-0 


eNe 
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%| Kalendarzyk «sa 
Y| saa Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII 
I WALK TOCBO NYCH O JR NIEPODLNGŁOŚĆ 
Lm imaja; sgonsiuai 


NAJWIEKSZY ZAKŁAD POGICEBOWY JANA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien przy ul, áw, Tomasza L, 4, 
(luż przy placu Szczepańakim) Telefon Nr. 881. Fiha ulloa i 
Kopernika L. 6, — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
slanów, załatwia sam wszystkie formalności. nehylając po- M 
zostadej rodzinie wszelkich truddw, Również podejmuje się i 
przewozu zwłok do wszystkieh krajów Europy. A 
Na żądanie apłata w ratach miesięcznych. gd 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępnje miejsca poje- M. 
dyncza na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do lymcza- Ń 
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym, W 
UWAGA. Niektórzy e przedsiębiorców krakowskich ogła- 
szają się, ił mają własny wyrób trumien, ea jest niezgodne 
a prawdą gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ: 
cenia, n dem aamen i Irumien mn wyrabiać nie wolno, a Ẹ 
tylko Ja, jaka majster slalaraki, prawo to mam i faktycznie 
Lrumny wyrabiam. 10; 


Rządowa LJ uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH | SZTUCZNYCH 


1 SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pad firmą 


K. Kząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica kw. Gartrady | 4 

=yrabia pod kontrolą Kameyi Prram yełowej Tow. Lak, Erai. 
polecone przaz taż Tuworayatwo 

Wady mineralne odpowiadające składam chemicznym, jak: 

Woda bilińska, Gieshneblerska, Sehozgku, Vichy, Harpen- 

badzka, Homburg, Kissingen, tadriaś ppónyalas leńznicza, 

sk: litową, bromową, jodowę, iajasiąe kmańną orar wody [A 


lecznicza normalna z przepian graf, Jaworskiego. ý 
Spi cnda? cząstkowa w aplaksch i deogueryach Canniki ną 
ZE 


O me ni R > = MA 


QLECAWY TAKŻE 
SPECYALNE WINO 


Yupujcie u swoloh w Krakowie, którzy slę osłaszają w Nowinach”, | 


pierwsza Krakowską 


elektro: mechaniezna 


KRAKÓW 
Rynek gł. 44. 


[8883313553735333 


Tylko co wyszły z druku 


2 życia Hajśw, Maryi Panny (da młodego wn, 
napisała wierszem 
MARYA SANDOZ (Podolanka) 


Prześliczne wydanie z brzegami złocwi.atni poleca 


Dra Władysława Miłkowskiega 
w Krakowie, bl. iw, Jana 6 (Hotel Baski). 


Ce ta 1 korona, Nadsyłający do kaiegaini katolickiej 
W k. l i 86 bal, otrzyma tom poemacik odwrotną }o- 
zi człą fraho 


Największy sklad 


Peleryn Zakopiańskich 


od deszczu—ciemnych i białych 


280 poleca 


po bardzo niskich cenach 


Bazar Krajowy w Krakowie 
Rynek główny, róg ul. Brackiej 


wprost odwachu. 


NATURALNE WINO CZERWONE 


wy Kronaorfskiej. 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. 


„ZA pomocą goracego 


Y "Na śluby 4 
poleca rozmaite doborowe Pawazy i Ramiz 
f E E 
ARNIA KAWY gatunki kawy palonej w Rakowie 
p. GUZIKOW: 
najnowszym i najlepszy m Pądziehów I. 18, telafan 3 
po cenach najprzystepniejszych. 


IESTĘGARIIA KATOLICKA k 


EREA TAATARA TAA TER 
EERE RE RERERERS 
Tania aamiajac. wyayla wig odwrotną poczią, -w niedziala i świąta eklap'zamknigty. — Ceny niakla atala, 


Bieliznę męską, krawatkl, rękawiczki, kalosze, parasola eto, — Geny krakowskie, 


Wyłęczne zashfyshwo w Reprazeniocyi sece 
RRARÓW > » GRODZHA 48. 


DLA DIABETYKÓW 


Hadaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


piklowy zegarek 
kieszonkowy 

88 godzin idaoy 
zomm PA 

SyatemRankapf | 
Patant* wraz Ñ 
piękny m lan- 


sposobem 


CuszkieraŁidó | 
tray sztuki 5-50, 


sześć szluk zt Ze =, do nah; 
ładzie 4 


kiki Kraków, Hani s 
$: 


Cenniki Jarmo, | 


FORTEPIANY i PIANINA © 
nowe i przegrane najta- 
niej sprzedaje Zygmuni 
Raba, ul. św. Jana l. 18 
Strojenia i reperacye A 


powietrza” f 


przyjmuje się. p 
Ceny hezkonkurencyjna, ; 
DU 1— t.j 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T, iż z dnieh zaszczyt zawiadomić Sz. P. T., iż z dniem 
dzisiejszym przeniosłem 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakłań 


KAZEIMIERZA WALTERA 
pod Xr. 31 nanl. Sławkowską obok plari 


376 w Krakowie. 1-407 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy 
plecam się nadal Sz, Publiczności 
Z poważaniem Wazimierz Walter, j 
Ponieważ dawny mój lokal wyna: 
BACZNOŚĆ! Pon jęla inna firma, TWA przeto | 
uwagę iż mój zakład znajduje się tylka pod Nr 31. "| 
na ulicy Sławkowskiej obak plant w Krakowie. | 


i Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie- || 
Materye wełniane ligno stołową, Rieliznę męską I damską 


wlasnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluski 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy. Qhodniki, Wyprawy ślubne poleca 1 


Ta Sklep Chrześciański „Pod Kościuszkią” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. l. 


" K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, |. 85, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 

Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 

Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót recznych. 


IERWSZY FABRYCZNY SKŁAD | 


ARASOLEK 


w najświeższych paryzkich wzorach 
poleca po cenach bez konkurencyi 


ANAST. FRONCZ, Kraków, Floryańska 17. 


Drakiem Jozefa Fischera w Krakowie. -4 


